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G a  s i ę  s i a t o ?
(U V .1 9 3 5 )

D ziś L iga  N arodów  zbudziła ze śp iączk i—
D ziś H itler się  w yleczył z chronicznej gorączki—
Żaanego n ie zawarto dziś nowego paktu...
A  w  „Polskim " było pełno aż do końca aktu...
Buy - Żeleński dziś na M szę poszedł do kościoła...
Prem jer S ław ek na L eszn ie —  „Precz z Prystorem " —  w oła ł.. 
D unikowski n a p r a w d ę  w ykrył złota osad...
K aden zrzekł się  raptow nie w szystk ich  sw oich posad...
R adziw iłł o W iślickim  w y ra ż a ł's ię  z w strętem  ..
S tarzyński S iem ińskiem u rzekł: —  Bądź prezydentem... 
K ościałkow ski zażądał, by w sk rzesić  O. W. P.„
Jęd rzejew icz op uścił m arszałkow ską,.. gru p ę—
P o se ł Stroński p och w alił konstytu cję now ą—
A  potem  S w italsk iego sław ił d ługą m ową...
Zawadzki podniósł p en sję w szystk ;m urzędnikom...
Z tęsknoty za Lavalem  Beck w paał w rozpacz dziką 
I teraz G oeringow i w ciąż stara s ię  dopiec...
W itos syp ać przyjechał dla M arszałka kopiec

Zaś w ieczorem  nastąp i dziś fakt Jeszcze jed en :
D o W arszaw y przyjeżdża pan m in ister  E d en — Hipolit. Ten

Hi£nrze$ra»3 Martwi
nagromadziła przyroda pod biegunem

Dramatyczne sceny w  Sejmie
Pos. MAiedziAski afakyfe rząd 

Policja w y n o s i  p o s ł ó w  B b  z  sali

‘ A n g ie lsk i badacz podbieguno­
w y s ir  D ouglas M aw son w yg łosił  
n» odbytem  niedaw no w  M elbour 
ne k ongresie naukowym  referat, 
opracow any na od staw ie jego do­
św iadczeń , zebranych w  kilkukrot 
nych  w ypraw ach do antarktyki.

W referacie  tym  sir  D ouglas  
M awson poruszył zagadnien ie  
ek sp loatacji bogactw  krajów  pod­
biegunow ych. W  pobliżu b ieguna  
południow ego —  ośw iadczył uczo 
ny —  ciągn ie  s ię  p łaskow yż po­
kryty w iecznem i lodam i. Obszar 
ten , w ed łu g pobieżnych pom ia­
rów  w ynosi około 10 m ilj. k ilo­
m etrów kw. Badania geologiczne  
w ykazały, że na obszarze tym  
znajdują s ię  nieprzebrane boga­
ctw a m ineralne, m. in . rów nież
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złoto. Złoża w ęglow e leżą  tuż pod 
pokrywą lodow ą. O kolica ta  posia  
da rów nież n iezw ykle cenne oka­
zy fau n y  polarnej. M orza antark­
tyki przew yższają  pod w zględem  
bogactw a ryb i zw ierząt m orskich  
w szystk ie oceany św ia ta .’

W zakończeniu sw ego referatu  
uczony badacz przedstaw ił pro­
jekt przew idujący u tw orzenie spe 
cja ln ej brytyjsk iej ad m in istracji 
dla tych  obszarów, do której w e­
szliby p rzedstaw iciele  w szystk ich  
krajów  zw iązkow ych i dom m jów  
W ten  sposób stw orzonoby trw a­
łe  podstaw y gospodarcze przy­
szłej ek sp loatacji stre f  podbiegu­
now ych, co staćby się  m ogło no­
wym czynnikiem , utrw alającym  
p otęgę Im perjum  Brytyjskiego. 
P ierw szym  krokiem na drodze do 
racjonalnej eksploatacji bogactw  
natu raln ych  antarktyki byłoby u- 
tw orzenie specja ln ych  stacyj my­
śliw sk ich , skąd m ożnaby prow a­
dzić system atyczne notow ania na 
foki, p in gw in y  o^az w sp a n ia łe  o- 
kazy b ia łych  lisów  i niedźw iedzi, 
które w  obszarach antai'ktycz- 
nych znajdują s ię  w  olbrzymiej 
ilo ści
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Z okć zji uroczystej rocznicy  
dnia 1-go kw ietn ia  odbyto się  
rzekom e i n iespodziew ane posie­
dzenie Sejm u. Jako że sesja  niby  
od paru dni była zamknięta, nikt 
z dziennikarzy n ie w ied zia ł o tem  
posiedzeniu  i n ie ukazało tadn s  
spraw ozdanie. Jesteśm y w  tem 
szczęśliw em  położeniu, że jedyni 
z całej prasy zd ołaliśm y w  norę 
być św iadkam i tego h istoryczn e­
go w ydarzenia.

N a w stęp ie  zabrał głos pot’. 
M iedziński, któ^-y ośw iadczył co 
n astępu je:

„Im ieniem  klubu BB. z radoś­
cią  w itam  u stąp ien ie b. prem je­
ra prof. K ozłow skiego. Zawsze 
byliśm y gorącym i przeciw nikam i 
jego metod rządzenia i przew i­
dyw aliśm y, że jego rządy n ie mo­
gą doprowadzić do n iczego do­
brego. I rzeczyw iście. Pan Koz­
łow ski okazał się  bardziej ar­
cheologiem  niż m ężem  stanu . P o­
prostu  rzeczyw istość polską spro­
w adził do sw ej sp ecja ln ośc i, czyli 
do epoki kam iennej, k iedy to lu ­
dzie chodzili goli. (P os. M atu­
szew sk i: I przypom niał nam epo­
kę kredową, k iedy w szyscy  kupo­
w ali „na krede") JednaK mimo 
zm iany osoby prem jera n ie spo­
dziewam y się , aby zae*zła jaka­
kolw iek zm iana w  opłakanym  po- 
m ajowym  system ie rządzenia O- 
soba pułk. S ław ka n ie d aie nam  
dostatecznych gw arancji, czy 
kraj nasz w yjdzie z k leszczy  
kryptodyktaturv. Jak długo jesz­
cze cierp ieć będziem y pod jarz­
mem san acji?  (O klaski na ła ­
w ach B B .).

P os. S aoojca: P recz z takim  
rządem !

Pos. N iedziałkow ski: N iech  ży­
je  m arszałek P ilsu d sk 5!

M arsz. Ś w ita lsk i: P an ie pośle
N iedziałkow ski, przyw ołuję pana  
do porządku z zapisaniem  do pro- 
rokułu.

| Pos. Prystor* Im ieniem  klubu  
B.B. mam zaszczyt postaw ie n a­
stępujący w niosek: ..W ysoki Sejm  
uchw alić raczy: Sejm  n ie ma 
zau fan ia  do rządu pana S ław ­
ka'*.

Marsz. Ś w ita lsk i: Otwieram
dyskusje nad tvm w nioskiem , Po­
se ł Stroński ma głos.

Pos. S trońsk i: W archolski
w niosek  Pana Prystora napełnia  
w szystk ich  państw ow om yślących  
Polaków  w strętem  i obrzydze­
niem . To typow y zam ach zakła­
m anego p artyjn ictw a na dostojną  
postać, T egc, który ręką otoowską  
od dziew ięciu  la t k ieruje nawą

państw ow ą A le W ;elki W ódz N a­
rodu, k tó r y ..

M arsz. Ś w ita lsk i: Proszę nie
odbiegać od tem atu!

...jest bezw ątpien ia  najw ięk­
szym  człow iekiem  w P o lsce .

M arsz. Ś w ita lsk i: Odbieram pa 
nu g łos!

Skolei zabiera g ło s  pos. Car 
(BB'1: Przed ch w ilą  sta liśm y yię 
tutaj w idow nią n iesłych anego u- 
życia  trybuny sejm owej dla ce-

Nary Stafird m czele
n o w ? j  w y t w ó r n i  f i l m o w e )

Mary P ickford  zorganizow ała  
w H ollyw ood nowe tow arzystw o  
film ow e, którego k ierow nictw o i 
adm in istrację u jęła  w  sw oje ręce. 
T ow arzystw o to nazwane „Pick­
ford  Production" zam ierza w  naj 
bliższym  czasie  p rzystąp ić do na­
kręcania serji m onum entalnych  
film ów. W radzie nadzorczej no­
w ego tow arzystw a zasiadają w y­
b itne s iły  aktorskie, m. in. Char­
lie  Chaplin i Sam uel Goldwyn.

W związku z tą działa lnością  
Mary P ickford  ośw iadczają  w  ko­
łach  film ow ych, że zm ysł liardlo-

wy w ielk iej artystki i  jej in icja ­
tywa od nosiły  już n ieraz poważne  
sukcesy. W  r. 1918 dała ona plan  
utw orzenia firm y film ow ej „Un4- 
ted  A rtists" . Nad rea lizacją  tego  
planu w spółpracow ali z nią Cha­
plin, D ouglas Fairbanks, D. W. 
G riffith , N athan  Burkan i inni. 
A rtyści, którzy brali udział w  
pierw szych  posiedzeniach  spółki 

f |U n ite r  A rtists"  ośw iadczają, iż 
zawsze gdy dyskusje zbyt długo  
się  przeciągały  Mary P ickford  po 
tra fiła  narzucić zebranym  sw ą de 
cyzję i doprowadzić obrady do 
pom yślnego zakończenia.

Za w prIu „prurokOw" w Warszawie
C z a s  a b y  się nimi k t o ś  z a i a ł

Że są ludzie, którzy w ierzą  
wróżbom —  w cale się  n ie dziwię. 
Z d ługiego szeregu  przepow iedni, 
w yrzuconych nad ta lją  kart — za­
w sze m usi s ię  coś spraw dzić. Po 
drugie ludzie są tak zm ęczeni 
złem , które ich  gnębi, że bodaj w  
przepow iedniach chcą s ły szeć o 
dobrem, które ma ich spotkać 

Jednakże ch cieliśm y tu zw rócić  
uw agę na pew ien szczegół: tro ­
chę zadużo je s t  dziś proroków... 
Czy ten  sposób w yciągan ia  pie­
niędzy z ludzi je s t  naprawdę tak 
lega lny , że nie m ożna rozc ągnąć  
nad nim żadnej kontroli?

Oto garść ogłoszeń  ..proroków" 
m niej znanych (podkreślen ia  re­
dakcji) :

Jasnowidząca Pari-Baru iredjum 
indyjskie przepow.ada w transie 
oraz z fotografji. Niebywała in­
tuicja.

Wróży chiromantka (astrolog)— 
przeszłość, teraźniejszość, przy­
szłość, praktyka zagraniczna.

Wróżka Wschodu, Tasnow’dz -— 
przepowiada przeszłość, przyszłość.

Wróżę z kart, przepowiadam 
przyszłość, nadzwyczajna intuicia.

Wróż.y chiromantka jasnowidz, 
sugestia, wsk.azówici.

NEN-SAHJB znany jasnowidz ze 
Wschodu określa karmę ''przezna­
czenie) . Fdziela porad żvciowych.

Chiromantka przepowiada _ spo­
sobem japońskim najważnń jsze 
fakty życia. Osoby obce charakte­
ryzuje z fotografji. W sprawach 
zawiłych daje dobre rady.

„Jasnowidząca Eassandra". — 
Przepowiednie. Okultystka. — Stu­
dja: Paryż, Azja.

M-me Saba, znana w sferze ludzi 
inteligentnych, wróży niebywale 
trafnie.

Jasnowidząca, iedyna w Warsza­
wie, odsłaniająca taiemnice szcze­
gółowo, jasno, dokładnie.

Wróżę rewelacyjnie orygin: te 
Lenormand, Tarot - Egiski. (Zło­
ty).

Wróżę trafnie przyszłość; po­
dziękowania. (Złoty).

Wróżka przepowiada trafnie 
przyszłość, udzieia rad. (Złoty).

Wróży owczarka z kart, seans 
złoty.
Czy wuększość tych  ogłoszeń  

nie je s t  obliczona na b ezgranicz­
ną naiw ność ludzką? A przecież  
ilość tych  „proroków" powiększa  
się z d i.ia  na dzień Wit lki już  
czas, aby Ł’ię tem  ktoś zajął i po­
łożył kres żerow aniu na n aiw no­
ści ludzkiej, bo w ed łu g nowej 
K onstytucji (tak zresztą jak i we­
dług sta re j) , każdem u w olno być 
naiwnym , a nikomu nie w olno z 
tej n aiw ności korzystać.

witpe.

P o d r ó ż u i  s a m o l o t e m

łów  w ych w alan ia  jednostki. N ie  
m ożna s ię  przecież w  now oczes- 
nem  p aństw ie op ierać na jed nost­
ce, jak to ch ciałby w idzieć p oseł 
Stroński. Art. 173 K onstytucji z 
dn. 17 m arca m ówi w yraźnie, te  
zm ianę K onstytucji przeprow a­
dzić można w yłączn ie w ięk szoś­
cią dwóch trzecich  głosńw . (Pos. 
S troń sk i. A ie art. 192...) Proszę  
pana, n iech  pan zwróci uw agę na  
§ 97, punkt 8 f To chyba pana  
przekona. (Pos. S troń sk i: Prze­
c iw n ie !) . Z tego powodu ener­
giczn ie popieram  w niosek  pos. 
P rystora i p rotestu ję przeciwko  
dowolnem u interpretow aniu  łu­
czyw ie tych przepisów .

Pos, Żuławski ( p P S .) : O św iad­
czam, żc będziem y głosow ać za 
rządom W alerego Sławka, który  
niejednokrotn ie dowiódł, że sto i i 
stać będzie twardo na straży in ­
teresów  ogółu . W szelkie know a­
nia i zakusy zm ierzające do zdy­
skredytow ania W odza Narodu  
spotkają się  z naszym  zdecydo­
wanym  oporem '

Marsz. Ś w ita lsk i: W niosku o 
votum  n ieu fn ośc i dla rządu, n ie  
warto poddawać pod głosow anie. 
I tak w idać, że jest za mm w ięk-  
szość.

N a sali pow staje tum ult. P o­
słow ie Trąm pczyński i Rybarski 
b iją  po głow ie pałkam i gum owe- 
mi posła Burdę (B B ). P ose ł Za­
remba (P P S .) sprowadza na sa­
lę  oddział p o licji, która k ierow a­
na przez posłów  lew icow ych wzno  
szących okrzyki na cześć rządu, 
powoli aresztu je wvzystki®h po­
słów  z BB. i w ynosi ich z sa li. 
P osłow ie z BB. zasłair'aj’a sie  n ie­
tykalnością  poselską. P adaią  lic z ­
ne okrzyki. Ks. R adziw iłł krzy­
czy: „K oniec z dem okracją!", po­
czem z „Czerwonym Sztandarem"  
na ustach zostaje w yniesion y z 
pali obrad przez posterunkow ego.

Gdy sala sejm ow a zostaje ca ł­
kow icie w ypróżniona z posłów  
BB„ m arszałek ftwitalski ste-ory -  
zow any przez dwóch tajn ych  a- 
gentów  zapytuje się, kto z obec­
nych jest przeciw  wntoskow i o 
votum n ieu fn ośc i dla rządu. 
W ówczas w szfsey, sta ją  w  poży­
ci! ..baczność" i spontanicznym  
okrzykiem ..N iech ży ia  rządy po- 
majowe" dokum entują sw e za u fa ­
nie dla rządu. Po płosow-aniu na  
trybuim wchodzi w śród r z ę s i­
stych oklasków  TwerUe® Sław ek T 
w serdecznych tłow aćh  dziękuję 
zebranym  za skuteczną obronę.

H ip olit Tem
1

Antoni M artzyfsłi

2 em sta Hintctsa
P o w t e ś ć  e g z o t y c z n a

Pułkow nik  H u ghes W ilkins przyjął syna bardzo serdecznie, 
fl bardz;e:j, n iż kiedykolw iek dotychczas, chociaż tym  razem  ich  
rozłąka trw ała  zaledw ie sześć  tygodni. Przy obiedzie poruszał te ­
m aty tak n iew inne, jak pogoda, urodzaje, kronik: tow arzysl i
4 : ort, odkładając sobie przykrą rozmowę na późn iej. A le już 
i x zy sto le zrob.ł kilka aluzyj, n iew yp ow ied zian a  przykrych dla

  Czy m ożesz mi pow iedzieć, —  rzekł naprzykład, jąka to
chytra dziwka w ycygan iła  od cieb ie ów  pam iątkowy p ie isc ie n  
z rubinem . Bo nie m asz go już na palcu.

Robert zaczerw ienił się , potem zrobił ojcu  wym ówkę ż :  m ógł 
go p js; ,dzić o taki brak pietyzm u wobec pam iątek po zm arłej
m atce. * *

  ja  m iałbym  ofiarow ać ten p ierścionek  jak iejś przelotnej
kochance? N igd y! B ędzie go n osiła  moja przyszła  żona, n ikt inny.

-  M iło mi to słyszeć, Bobie. Jestem  też pewny, że twój wybór 
padnie na kobietę godną naszego nazw iska i naszej pozycji spo­
łecznej.

—  Możesz być spokojny, ojcze,
  O, ja  jestem  zupełn ie spokojny, —  odrzekł H ughes dwu­

znacznie. .
Po obiedzie przeszli do gabinetu  pu.kewnika. Iod ob n ie  Jak 

i w  jadalni n ie korzystało s ię  tutaj z elektrycznego oś ietlen ia , 
które w yręczały św iece w srebrnych kandelabrach. A na kominku  
płonął ogień. Jak stary W ilk ins, ubrany iv  czarny, we aiany sm o­
k ing  m ógł zn ieść  ten  upał. pozostało jego  tajem nicą. Robert, cho­

ciaż m ial na sobie lekki, b ia ły  strój w ieczorow y, pow szechnie przy­
jęty  w  kolonjach, coprędzej p uścił w  ruch punkah, olbrzymi w ach­
larz zaw ieszo n y  u su fitu , u s 'a d ł tuż pod nim, a pomimo to jeszcze  
ocierał pot z czoia raz po raz.

  A  teraz, Bob, ty m . coś opowiedz o sobie, —  rzekł pułkow­
nik, napełn iając k ie liszk i; —  podobno od egrałeś tu rolę bohater­
skiego w ybaw cy jak iejś dziew czyny, przez kogośtam  uprowadzonej.

Robert spojrzał na n iego... o ironjo losu !... z gorącą w dzięcz­
n ością ; n ie przypuszczał jeszcze przed chw ilą, że ojciec sam mu 
tak u łatw i zadanie.

  Było to dnia 24-go lipca, tuż po zachodzie słońca, —  zaczął
z w ielk im  zapałem. —  W racaliśm y autem  jrrance a do m ia >ta 
z Barrackpore i...

 To już znam  z gazet, —  w trącił W ilk in s-sen jor; —  zato rad-
bym dow iedzieć się  czegoś od c i e b i e... o tej dziewczynie.

Życiorys Zosi w relacji Roberta przedstaw iał się  następująco:  
Była córką architekta poznańskiego, który ongiś, jeszcze jako stu- 
d m t, podczas podróży po W łoszech poznał słynną z p iękności we- 
necjankę i w parę la t później poślubił ją, pokonawszy pierw nie' 
m ałe trudności, staw iane mu przez rodziców ukochanej. Po m at­
ce odziedziczyła Zosia w span ia le rude w łosy  o tym c.d n vm  odc.e- 
niu, k ióry T ycjan  u w ieczn ił w sw oich dziełach Lecz Zosia n ie by­
ła  jedynem  dzieckiem  Jerzego H alsk iego i urodziwej...

—  Przppraszam ,— w trącił pułkownik,— jak brzmi to nazw isko?
—  H alski ojcze.
—  H alski. H alski... no, jedź d alej.
Zosia m iała brata, starszego  od niej aż o d ziesięć lat. Janek  

H alski „d!a odmiany" odziedziczył po m atce temperament, i gw ał­
tow ność odruchów, co w lecie roku 1907-go doprowadziła do ja ­
k iegoś d iam atu .

—  M ianow icie?
—  N ie wiem, ojcze. N ie  wypadało mi się  pytać o b liższe szcze­

góły, skoro ona sam a ich  nie podała. A le w łaśn ie  z tego w noszę,

że zajście  było błahe, gdyż panna Zosia <dznacza s ię  n iezw ykłą  
szczerością: gdyby chodziło o jak ieś w ażn iejsze  w ydarzenie, n a ­
pewno nie byłaby go przem ilczała.

  Przypuśćm y, —  m ruknął H ughes W ilkins sceptyczn ie.
—  W tym samym roku, —  ciągnął dalej Robert, -r- to j e s l  

w 1907-ym brat Zosi w yem igrow ał do B im y , a w  kilka m iesięcy  
później strac ili matkę.

 No, skoro braciszek m usiał drapnąć aż do Indyi, skoro man­
ka um arła... zapewne z rozpaczy... to ów, twojem  zdaniem , b łahy  
wypadek pachnie mi zbrodnią i przedstaw ia mi całą  tę rodzinkę  
w najgorszem  św ietle !

Robert zam ilkł na ch w ilę; w m yśli przeżuw ał słowa ojca i w śc ie ­
kał się  na siebie, iż w spom niał o tem wydarzeniu.

Nauczony dośw iadczeniem , postanow ił m ów ić m ożliw ie najtre­
śc iw iej: Zosia ukończyła w ubiegłym  roku gimnazjum., zam ierzała  
w jesien i roznocząć stud ja  uniw ersyteckie, gdy spadł na n ią  bo­
lesn y  c ios: o jciec nabaw ił s ię  zapalenia p łuc i u m aił. O siem ,.a- 

| sto letn ia  dziew czyna, m e m ająca pojęcia  o in teresach  i pogrążo­
na w  sm utku, n ie p otrafiła  n ależycie bronić sw oich  spra—, dzfrjftd 
tem u w spólnik  ojca  urządził ją  tak, że przy pozornej likw idacji 
przedsięb iorstw a budowlanego n ie przypadło na n ią n ic.

Po zgonie ojca  Zosia n ie m iała ju ż nikogo na św ieo:e, oprócz 
brata, z którym  zaw sze utrzym yw ała kontakt i brat zaprosił ją  do 
sieb ie Zlikwidowała w ięc m ieszicanie, sprzedała m eble, a za uzyska  
ną stąd sumę kupiła b ilet do K alkutty. T utai brat m iał ją  oczeki­
w ać i' tow arzyszyć jej w  dalszej drodze. Tym czasem  nie przyje­
chał, napróżno rozglądała się  za nim  w  porcie W reszcie przyszło  
jej' na m yśl, że jakaś poważna przeszkoda opóźniła przyjazd bra- 
ta, że jednak m usiał on w ysiać tu dia niej p ieniądze lis t  z w yjaś­
n ieniem  swojej n ieobecności. A  dokąd m iał adresow ać? O czyw iś­
cie, że na poste restante, w  ten sposób zaw sze odbierała pocztę  
od n iego w kraju.

(D . c. n.Jt,
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